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  – No, no, lor­dzie Mar­kham. Czy wi­dział pan kie­dyś ta­kie ład­ne dziec­ko?


  Ja­sper Co­ale, wi­ceh­ra­bia Mar­kham, pa­trzył na dziec­ko w ko­ły­sce i za­sta­na­wiał się, co od­po­wie­dzieć. Na szczę­ście na po­moc przy­szła szwa­gier­ka.


  – Ależ, la­dy An­drews, od kie­dy to męż­czyź­ni in­te­re­su­ją się nie­mow­lę­ta­mi? Wi­ceh­ra­bia za­pew­ne cie­szy się tyl­ko, że je­go chrze­śniak nie krzy­czy co sił w płu­cach, tak jak pod­czas uro­czy­sto­ści. Ca­łe szczę­ście, że usnął, gdy wra­ca­li­śmy z ko­ścio­ła.


  Chrzci­ny dru­gie­go dziec­ka Do­mi­ni­ca i Ze­li by­ły waż­nym wy­da­rze­niem i ko­śció­łek w Les­ser­ton pę­kał w szwach. Po uro­czy­sto­ści Do­mi­nic wy­dał przy­ję­cie dla dzier­żaw­ców i miesz­kań­ców wio­ski w Bia­łym Je­le­niu, a ro­dzi­na i przy­ja­cie­le zo­sta­li za­pro­sze­ni do Ro­oks To­wer. Ze­la z za­do­wo­le­niem pa­trzy­ła na go­ści, któ­rzy zje­cha­li z ca­łej An­glii, cho­ciaż zbie­ra­ło się na śnieg, jak zwy­kle na po­cząt­ku ro­ku. Po­dej­rze­wa­ła, że to obec­ność sa­me­go wi­ceh­ra­bie­go Mar­kham prze­ko­na­ła wie­lu z nich, aby odejść od cie­pła do­mo­wych ko­min­ków. Ja­sper nie mógł przy­być na chrzci­ny swo­jej bra­ta­ni­cy Ara­bel­li przed pół­to­ra ro­kiem, ale Ze­la i Do­mi­nic pro­si­li go, by zo­stał oj­cem chrzest­nym ich dru­gie­go dziec­ka i tym ra­zem tyl­ko zu­peł­nie nie­prze­jezd­ne dro­gi mo­gły­by go za­trzy­mać w do­mu.


  W ko­min­kach w Ro­oks To­wer pło­nął ogień, stół ugi­nał się pod cię­ża­rem za­sta­wy i po­traw, a wi­no la­ło się stru­mie­nia­mi. Ja­sper był pe­wien, że ca­ła oko­li­ca przez naj­bliż­sze mie­sią­ce bę­dzie roz­pra­wiać o go­ścin­no­ści Co­ale’ów. Więk­szość go­ści zgro­ma­dzi­ła się w żół­tym sa­lo­nie, Ja­sper jed­nak po­szedł w głąb do­mu i do­łą­czył do Ze­li w ga­bi­ne­cie, gdzie dziec­ko spa­ło pod opie­ką niań­ki. Sir Ar­thur i la­dy An­drews, oby­dwo­je w do­sko­na­łych hu­mo­rach, po­dą­ży­li za nim.


  – Mu­szę przy­znać, że mój chrze­śniak bar­dzo mi się po­do­ba, szcze­gól­nie gdy śpi – uśmiech­nął się Ja­sper, za­glą­da­jąc do ko­ły­ski.


  – We mnie wzbu­dza in­stynkt kwo­ki – oświad­czy­ła la­dy An­drews, na co jej mąż par­sk­nął śmie­chem.


  – Bo­gu dzię­ki, mo­ja dro­ga, że dni two­je­go ma­cie­rzyń­stwa już mi­nę­ły.


  – Do­sko­na­le zda­ję so­bie z te­go spra­wę, sir. – La­dy An­drews pod­nio­sła błysz­czą­ce oczy na Ja­spe­ra. – A co z pa­nem, lor­dzie Mar­kham? Je­stem pew­na, że za­zdro­ści pan bra­tu, wi­dząc, jak bar­dzo jest szczę­śli­wy.


  W ciem­nych oczach Ze­li bły­snął nie­po­kój. Uśmiech Ja­spe­ra zgasł. Mu­siał szyb­ko coś po­wie­dzieć, że­by nikt nie zwró­cił uwa­gi na jej bla­dość. Ale za­nim zna­lazł od­po­wied­nie sło­wa, je­go szwa­gier­ka do­szła do sie­bie i za­śmia­ła się ze wszyst­ki­mi.


  – Po spę­dze­niu dwóch ty­go­dni w to­wa­rzy­stwie chrze­śnia­ka i bra­ta­ni­cy lord Mar­kham za­pew­ne jesz­cze bar­dziej ce­ni so­bie wol­ność. – Wzię­ła go za rę­kę i wsu­nę­ła so­bie pod ra­mię. – Pro­szę nam wy­ba­czyć, la­dy An­drews i sir Ar­thu­rze, mu­szę za­brać wi­ceh­ra­bie­go, by po­że­gnał się z mo­ją sio­strą.


  – Po­dzi­wiam twój re­fleks – wy­mam­ro­tał Ja­sper, gdy wy­cho­dzi­li z po­ko­ju.


  – Mu­sia­łam coś zro­bić – od­po­wie­dzia­ła ci­cho. – Nie chcia­łam, że­byś ich ura­ził ja­kimś ostrym sło­wem. To do­brzy lu­dzie i nie mie­li złych in­ten­cji.


  – Nie mie­li złych in­ten­cji? – prych­nął Ja­sper. – Wy­bacz, ale zda­je się, że ostat­nio ca­ły świat chce mnie wy­swa­tać. Wy­star­czy, że spoj­rzę na ja­kąś ko­bie­tę, a jej ro­dzi­na już sły­szy we­sel­ne dzwo­ny.


  – Z pew­no­ścią za­wsze tak by­ło, tyl­ko te­raz bar­dziej to za­uwa­żasz – za­śmia­ła się Ze­la.


  – Mo­że masz ra­cję. Są­dzi­łem, że gdy wy­ja­dę z Lon­dy­nu, uda mi się wresz­cie od­po­cząć od nie­ustan­nych plo­tek i spe­ku­la­cji.


  – Mi­lor­dzie, masz pra­wie trzy­dzie­ści lat. Ca­łe to­wa­rzy­stwo uwa­ża, że czas już, byś się ustat­ko­wał i spło­dził dzie­dzi­ca.


  – To­wa­rzy­stwo niech się ła­ska­wie po­wie­si. Nie oże­nię się bez mi­ło­ści, a wiesz, że je­steś je­dy­ną ko­bie­tą…


  Ze­la za­trzy­ma­ła się.


  – Ci­cho, Ja­spe­rze. Ktoś mo­że to usły­szeć.


  – I co z te­go? – uśmiech­nął się. – Do­mi­nic wie, że da­łaś mi ko­sza, a in­ni nic mnie nie ob­cho­dzą.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą, pró­bu­jąc ob­ró­cić sy­tu­ację w żart.


  – Wstydź się, mi­lor­dzie. Two­ja re­pu­ta­cja flir­cia­rza, któ­re­mu żad­na ko­bie­ta nie po­tra­fi się oprzeć, zo­sta­ła­by po­waż­nie nad­we­rę­żo­na, gdy­by świat się do­wie­dział, że do­sta­łeś ko­sza.


  Po­pa­trzył na nią, za­sta­na­wia­jąc się, jak to moż­li­we, by ze wszyst­kich zna­nych mu ko­biet je­dy­na, z któ­rą chciał się oże­nić, wy­bra­ła je­go bra­ta bliź­nia­ka. Ni­g­dy nie ule­gła je­go uro­ko­wi i być mo­że po czę­ści dla­te­go tak go po­cią­ga­ła.


  – Masz ra­cję – mruk­nął i uca­ło­wał jej pal­ce. – W ta­kim ra­zie niech po­zo­sta­nie na­szą ta­jem­ni­cą, że je­steś ko­bie­tą, któ­ra zła­ma­ła mi ser­ce.


  Ze­la za­ru­mie­ni­ła się i po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Ależ, Ja­spe­rze, mo­że je tro­szecz­kę po­kie­re­szo­wa­łam, ale z pew­no­ścią nie zła­ma­łam. Nie je­stem od­po­wied­nią ko­bie­tą dla cie­bie. Z pew­no­ścią gdzieś na świe­cie jest in­na, któ­ra znacz­nie bar­dziej do cie­bie pa­su­je.


  – Jesz­cze jej nie zna­la­złem, cho­ciaż szu­kam wy­trwa­le.


  – Mi­łość od­naj­du­je nas wte­dy, gdy naj­mniej się te­go spo­dzie­wa­my. Tak by­ło ze mną i z Do­mi­ni­kiem.


  Na wzmian­kę o mę­żu w jej oczach roz­bły­sła iskier­ka. Ser­ce Ja­spe­ra ści­snę­ło się na ten wi­dok.


  – Co tu się dzie­je? Znów ro­man­su­jesz z mo­ją żo­ną, sir?


  Ze­la od­wró­ci­ła się i z sze­ro­kim uśmie­chem wy­cią­gnę­ła rę­kę do mę­ża. Mał­żeń­stwo słu­ży­ło Do­mi­ni­co­wi. Po­waż­nie ran­ny żoł­nierz, któ­ry wró­cił z Pół­wy­spu Ibe­ryj­skie­go le­d­wo ży­wy, te­raz był za­do­wo­lo­nym oj­cem ro­dzi­ny i sza­no­wa­nym wła­ści­cie­lem ziem­skim. Okrop­ne bli­zny na je­go twa­rzy i cie­le po­wo­li zni­ka­ły od ma­ści i bal­sa­mów, któ­re przy­go­to­wy­wa­ła mu Ze­la.


  – La­dy An­drews mó­wi­ła wła­śnie Ja­spe­ro­wi, że czas już, by się oże­nił – po­wie­dzia­ła Ze­la ze śmie­chem.


  – To praw­da – mruk­nął Do­mi­nic. – Mógł­byś wresz­cie ulżyć tym nie­szczę­snym ko­bie­tom. Moi zna­jo­mi w mie­ście mó­wią, że gdy po se­zo­nie wy­je­cha­łeś z Lon­dy­nu, co naj­mniej trzy głu­pie gą­ski wpa­dły w roz­pacz.


  Ja­sper sze­ro­ko roz­ło­żył ra­mio­na.


  – Sko­ro ma­ją ocho­tę ze mną flir­to­wać, jak mógł­bym im te­go od­ma­wiać? A co do mał­żeń­stwa, nie pla­nu­ję się jesz­cze ustat­ko­wać.


  – Ale po­wi­nie­neś – od­rzekł śmia­ło bliź­niak. – Po­trze­bu­jesz sy­na. Ja nie chcę ty­tu­łu. Do­sko­na­le się czu­ję tu­taj, w Ro­oks To­wer. – Ob­jął Ze­lę i przy­cią­gnął do sie­bie. – Chodź, mo­ja dro­ga. Two­ja sio­stra za­raz wy­jeż­dża do West Bar­ton. Chce się z to­bą po­że­gnać.


  – Wła­śnie idzie­my po­że­gnać się z Ma­rią, Re­gi­nal­dem i ma­łym Nic­kym. Pew­nie już nie zo­ba­czy­my mo­je­go sio­strzeń­ca przed wy­jaz­dem do szko­ły w Exe­ter – wes­tchnę­ła Ze­la. – Bę­dzie­my za nim bar­dzo tę­sk­nić, praw­da, Dom?


  – Ma­ły Nic­ky ma już je­de­na­ście lat i stał się ta­kim ło­bu­zem, że mój łow­czy go­tów go udu­sić – od­parł cie­pło jej mąż.


  Ja­sper uśmiech­nął się, wspo­mi­na­jąc wła­sne dzie­ciń­stwo.


  – W ta­kim ra­zie ko­niecz­nie trze­ba go wy­słać do szko­ły.


  Ze­la znów uję­ła go pod ra­mię i po­pro­wa­dzi­ła w stro­nę żół­te­go sa­lo­nu.


  – Za­tem za­mie­rzasz opu­ścić nas ju­tro? Wra­casz do Lon­dy­nu?


  – Nie, ja­dę do Bri­sto­lu. A do­kład­niej do Ho­twells.


  – Ho­twells? – Do­mi­nic wy­buch­nął śmie­chem. – Tyl­ko mi nie mów, że za­mie­rzasz od­wie­dzić Glo­ria­nę Bar­na­bus!


  – W rze­czy sa­mej. Przed świę­ta­mi do­sta­łem od niej list. Pro­si­ła, bym do niej zaj­rzał.


  – Cóż za wspa­nia­łe na­zwi­sko – za­chwy­ci­ła się Ze­la. – Czy oso­ba, któ­ra je no­si, jest rów­nie barw­na?


  – Nie – wes­tchnął Do­mi­nic. – To na­sza da­le­ka ku­zyn­ka, wiecz­nie sła­bu­ją­ca wdo­wa. Nie wy­ja­śni­ła, dla­cze­go tak na­gle za­pra­gnę­ła się z to­bą zo­ba­czyć po ty­lu la­tach?


  – Ani sło­wem, cho­ciaż przy­pusz­czam, że ma to coś wspól­ne­go z jej sy­nem Ge­ral­dem. Pew­nie chce, że­bym po­mógł mu re­ali­zo­wać am­bi­cje po­li­tycz­ne al­bo coś w tym ro­dza­ju.


  Do­mi­nic wzru­szył ra­mio­na­mi i od­su­nął się od drzwi.


  – No cóż, zaj­miesz się Glo­ria­ną i przy­naj­mniej przez ja­kiś czas nie bę­dziesz roz­ra­biał.


  Ze­la po­pa­trzy­ła na szwa­gra z na­my­słem.


  – Nie by­ła­bym te­go ta­ka pew­na, mój dro­gi. Ze swo­im uro­kiem i z tą przy­stoj­ną twa­rzą lord Mar­kham wszę­dzie na­roz­ra­bia.


  Ja­sper wy­ru­szył z Ro­oks To­wer na­stęp­ne­go ran­ka. Sam po­wo­ził ka­ry­klem. To­wa­rzy­szył mu tyl­ko chło­pak sta­jen­ny i ku­fe­rek przy­wią­za­ny rze­mie­niem z ty­łu po­wo­zu. Że­gna­ją­cy go Do­mi­nic i Ze­la wy­glą­da­li jak uoso­bie­nie szczę­ścia mał­żeń­skie­go. Nie za­zdro­ścił im, bo­wiem nie wie­rzył, by kie­dy­kol­wiek coś po­dob­ne­go sta­ło się je­go udzia­łem. Znał mnó­stwo ko­biet, z wie­lo­ma flir­to­wał, ale żad­na oprócz Ze­li nie tra­fi­ła do je­go ser­ca. Z wes­tchnie­niem usiadł wy­god­niej i sku­pił się na po­wo­że­niu. Za­pew­ne kie­dyś bę­dzie się mu­siał oże­nić i spło­dzić dzie­dzi­ca, ale jesz­cze nie te­raz.


  Pan­na Su­zan­ne Pren­tess we­szła do po­ran­ne­go po­ko­ju swo­jej re­zy­den­cji w Bath. Przy zło­co­nym sto­li­ku za­rzu­co­nym pa­pie­ra­mi sie­dzia­ła jej ciot­ka, za­ję­ta do­da­wa­niem ko­lum­ny cyfr. Na­wet nie pod­nio­sła gło­wy, gdy jej sio­strze­ni­ca za­py­ta­ła:


  – Ile za­ro­bi­ły­śmy ostat­nie­go wie­czo­ru?


  Pa­ni Wil­by skoń­czy­ła ob­li­cze­nia i schlud­nym cha­rak­te­rem pi­sma za­no­to­wa­ła su­mę na do­le kart­ki.


  – Pra­wie dwie­ście fun­tów. Po od­ję­ciu kosz­tów ko­la­cji, świec i te­mu po­dob­nych po­win­no nam zo­stać co naj­mniej sto pięć­dzie­siąt. Cał­kiem nie­źle, wziąw­szy pod uwa­gę, że jesz­cze nie za­czął się ma­rzec.


  Su­zan­ne po­pa­trzy­ła na nią z po­dzi­wem.


  – Nie­zmier­nie się cie­szę, że od­kry­łaś w so­bie ta­lent do in­te­re­sów, cio­ciu Mau­de.


  Przy­wię­dłe po­licz­ki pa­ni Wil­by za­bar­wi­ły się ru­mień­cem.


  – Non­sens. To tyl­ko zdro­wy roz­są­dek i umie­jęt­ność ra­cho­wa­nia, mo­ja dro­ga. Ty rów­nież to po­tra­fisz.


  – Bo­gu dzię­ki. To bar­dzo po­ma­ga sku­bać na­szych go­ści.


  – Su­zan­ne, ni­ko­go nie sku­bie­my! Po pro­stu le­piej od nich po­tra­fi­my oce­niać swo­je szan­se. – Ru­mie­niec na jej po­licz­kach po­głę­bił się. – Mó­wisz tak, jak­by­śmy pro­wa­dzi­ły przy­by­tek ha­zar­du, choć do­brze wiesz, że ni­g­dy bym się na coś ta­kie­go nie po­wa­ży­ła.


  – Nie, nie, oczy­wi­ście, że nie, cio­ciu – po­wie­dzia­ła szyb­ko Su­zan­ne. – Tyl­ko się z to­bą dro­czę. Po pro­stu za­pra­sza­my przy­ja­ciół na wie­czór przy kar­tach, a je­śli stra­cą przy tym kil­ka szy­lin­gów…


  – Al­bo gwi­nei.


  – Al­bo gwi­nei – zgo­dzi­ła się Su­zan­ne z bły­skiem w oczach. – Tym le­piej dla nas.


  Ciot­ka Mau­de po­pa­trzy­ła na nią nie­pew­nie, po czym splo­tła dło­nie i wy­buch­nę­ła:


  – Ale wca­le mi się to nie po­do­ba, że za­ra­bia­my pie­nią­dze w ta­ki spo­sób!


  – Nie za­ra­bia­my tak wie­le, cio­ciu. A po­za tym nie­któ­rzy z na­szych go­ści wy­cho­dzą stąd wy­gra­ni.


  – No tak, ale ogól­nie rzecz bio­rąc… Ach, mo­ja dro­ga! Wciąż my­ślę, że to nie jest w po­rząd­ku. Na­si są­sie­dzi z Roy­al Cre­scent nie są z te­go po­wo­du za­chwy­ce­ni.


  Su­zan­ne opa­dła na so­fę.


  – Też mi coś! To tyl­ko kil­ku sta­rych, ma­rud­nych hi­po­chon­dry­ków. Prze­cież bar­dzo sta­ran­nie do­bie­ra­my go­ści. Ja sa­ma nie za­miesz­ka­ła­bym tu z wła­snej wo­li, ale te­sta­ment wu­ja jed­no­znacz­nie sta­no­wił, że nie mo­gę tknąć mo­je­go ma­jąt­ku ani sprze­dać te­go do­mu, do­pó­ki nie skoń­czę dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Zo­sta­ły jesz­cze dwa la­ta.


  – Mo­gła­byś wy­na­jąć dom i po­szu­kać dla nas cze­goś mniej­sze­go.


  Su­zan­ne sta­now­czo po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie. Ten dom bar­dzo mi od­po­wia­da. Ma do­bre po­ło­że­nie, przez co na­sze wie­czo­ry na­bie­ra­ją pre­sti­żu. A po­za tym je­stem prze­cież dzie­dzicz­ką for­tu­ny i ad­res przy Roy­al Cre­scent do­sko­na­le pa­su­je do mo­je­go sta­tu­su – do­da­ła z odro­bi­ną prze­ko­ry.


  Ciot­ka Mau­de opu­ści­ła spoj­rze­nie na swo­je pa­znok­cie.


  – Kie­dy pro­si­łaś, że­bym z to­bą za­miesz­ka­ła, są­dzi­łam, że cho­dzi ci o to, byś mo­gła wy­cho­dzić i po­ka­zy­wać się w to­wa­rzy­stwie.


  – Prze­cież po­ka­zu­ję się w to­wa­rzy­stwie, cio­ciu. By­wa­my w łaź­niach i w te­atrze, na ba­lach i na zgro­ma­dze­niach.


  – Ale my­śla­łam, że chcesz so­bie zna­leźć mę­ża.


  Su­zan­ne wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – Nie, nie, ni­g­dy nie mia­łam ta­kie­go za­mia­ru. Do­sko­na­le się czu­ję w sta­nie wol­nym.


  – Masz już dwa­dzie­ścia trzy la­ta i gro­zi ci, że zo­sta­niesz sta­rą pan­ną.


  – No to zo­sta­nę – od­rze­kła Su­zan­ne z roz­ba­wie­niem. – A mo­że przyj­mę oświad­czy­ny któ­re­goś z tych cza­ru­ją­cych mło­dych lu­dzi, któ­rzy ozda­bia­ją na­sze wie­czo­ry?


  – Gdy­byś tyl­ko ze­chcia­ła to zro­bić… – wes­tchnę­ła pa­ni Wil­by.


  – Pan Bar­na­bus oświad­czył mi się wczo­raj. – Do­strze­gła błysk na­dziei na twa­rzy ciot­ki i szyb­ko po­trzą­snę­ła gło­wą. – Oczy­wi­ście od­mó­wi­łam. Bar­dzo się sta­ra­łam nie do­pu­ścić do tych oświad­czyn, ale nie dał się znie­chę­cić.


  – Och, mój Bo­że! Czy był bar­dzo roz­cza­ro­wa­ny?


  – Tak, ale szyb­ko mu to mi­nie.


  – Mam na­dzie­ję, że nie spró­bu­je ze so­bą skoń­czyć tak jak ten bied­ny pan Ed­monds.


  Su­zan­ne ro­ze­śmia­ła się.


  – Nie są­dzisz chy­ba, że od­rzu­ce­nie prze­ze mnie oświad­czyn Ja­mie­go Ed­mond­sa mia­ło co­kol­wiek wspól­ne­go z tym, że wpadł do rze­ki?


  – Sły­sza­łam, że sko­czył z mo­stu Bath Brid­ge.


  – Dro­ga cio­ciu, pan Ed­monds zwy­cza­jem mło­dych lu­dzi pił w ja­kiejś pod­rzęd­nej ta­wer­nie na na­brze­żu, a po­tem pró­bo­wał przejść po po­rę­czy mo­stu. Stra­cił rów­no­wa­gę i spadł na bar­kę z wę­glem. – Na wi­dok roz­cza­ro­wa­nia na twa­rzy ciot­ki jej usta za­drga­ły. – Wiem, że tak by­ło, bo sam mi o tym opo­wia­dał, gdy spo­tka­łam go póź­niej na Mil­som Stre­et.


  – Ale wszy­scy mó­wi­li…


  – Wiem, co wszy­scy mó­wi­li. Tę plot­kę roz­pu­ścił je­den z przy­ja­ciół pa­na Ed­mond­sa, pan War­wick. Był na mnie zły, bo w ze­szłym ty­go­dniu nie chcia­łam przy­jąć od nie­go we­ksla i ode­sła­łam go do do­mu jesz­cze przed ko­la­cją.


  Pa­ni Wil­by ski­nę­ła gło­wą.


  – Ach, tak, pa­mię­tam. By­ło zu­peł­nie oczy­wi­ste, że wy­pił za du­żo i nie nada­wał się do do­bre­go to­wa­rzy­stwa.


  – Ani do kart – do­da­ła Su­zan­ne. – Ale wy­ba­czy­łam mu, bo póź­niej bar­dzo grzecz­nie mnie prze­pro­sił. Dość już o tym. Wy­cho­dzę do term, a w dro­dze po­wrot­nej wstą­pię do Duf­fiel­da i po­szu­kam cze­goś do czy­ta­nia. Wy­bie­rzesz się ze mną?


  – Z chę­cią. Mam na­dzie­ję, że w ter­mach spo­tka­my ja­kichś zna­jo­mych.


  W oczach Su­zan­ne po­ja­wił się prze­wrot­ny błysk.


  – A ja mam na­dzie­ję, że spo­tka­my ta­kich, któ­rych bę­dzie moż­na za­pro­sić na na­stęp­ny wie­czór przy kar­tach.
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